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ledo łodźdczyński T się "przy pew- 
nóy - publicznóg * uróczystości, pr 'zepycho || 
wii rozkoszom dworu; teri sposób życia po* 
E mu się bardzo, , Zastawia część oyezy- 
stego masiątki , bogate sprawia suknie, i dziś 


poraz pierwszy przedstawia się u dworw. —, 


+ Zadziwia swoim roznmiem i bogactwem Eüs, 
l kni; stara się każdy o iego przyiaźń, ófia- 
ruiąc ma rozmaițļe aptugi, Biedny Niedoświad- 
Czyński? . jeszcze niezna MAĆ: M ięzyk a;— 
Ju my się marzą zaszczyty, urzęda, boga- 
etwa, wielmożność; lecz w krótce pozna, że 
to: wszystko marzeniemx Wróci ori SiĘ zno- 


tj Znane iest całemu uczenemu swiatu dowcipne 
Pioro Rabnera, iednego Z znayznakomitszych 
Tymotworców niemieckich. Umieszczony tu artykuł 
Wyiątkiem iest Z pisin tego. Uważa w nim autor Ju- 
"dzi różnemi drog: mi ubieguiących się do zamierzo- 
nego przez siebie celu, który ich iednakoweż nay- 
częćciey iak to naświecie bywa omiia. Z tego po- 


wodu pomienioney powieści dał tytuł Prima” A+ 


prilys. W piśmie tem snpostrzegać ' się daie żywy 
'Satyryka dowcip 3 nie pospolita znaiomość serca ludz: 
kiego Szkoda zaiste iż podobne płody me znala- 
EA dotychczas pisarzów którzyby ie na oyczysty 
"m0dlać starali się ięzyk. Ma każda literatura swoie 
piękności, a chcąc m nią powszechniey ż blyżey za- 
poznać ziomków naszych s lepicy bybyło podobne 
obrym smakiem j żywym dowcipew celuiące wybie- 
Tàd dzieła, aniżeli te Które tchè m kiem zepsutym 
lu barbaryzmem, takowe bowiem pisma po mimo ra- 
ych swoich takzwanych romantycznych pię- 
ho ści mniey gwia doiuych! albo vieobeznanych zu: 
pełnie z taż literaturą, więcey od nicy odrażają ana" 
eliby sprawiedliwie zachęcać mcgły. 
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60 I * 
wu na wieś, a fam, ścisłem gospodarstwem 


tyłe w lat dziesięć będzie szukał „oszczędzić, 
ile w. iednym. wydał i zl by się dworowi. 


A 


na. Pałmięyiako veritati — 


II. 


i “Cø to. on tam pisze “ten p- > sekretarz ? 
$ 'Smieie się tak 'głośno š że zaledwie muzyk 


| dosłyszeć można, = dowcipna Kallista dyktuć 
'ie my, iak widzę. — - hallista iest to par 
'nienka, która nic z.tego niezna, czego si 
pospolicie od. panienki pracowitey, pilney i 

. rządney wymagać zwykło, lecz za to, bars : 
dzo wiele czytała, = iest tak dowcipna, tak 
mądra, tak uczona , że w towarzystwie in= 
nych panien” poziewa, a inne (panienki > w iey 
towarzystwie usypiaią, — ` Sekretara czyta: 
|iąc akta lub gazety, tyle iest dowcipnym, 
| ile mu potrzeba dó, godnego sprawowania us 
rzędu swego; se idzie -on w tém za modą 
naszego wieku, — Dziwi się nad dowcipem; 
gdzie go znaleść: sądzi, i dziwi mu się z cae 
łego gardła. — Mallista deklamuie mu wiere 
szyki ma pewną damę, „która nieszczęściem 
niepodoba się Panu. sekretarzowi. — To inż 
dosyć dla niego, by się dziwić, mad dowei- 
pem tych wierszy. —. przepisnie ie natych 
miast, i pyta o autora; Ballista rumieni 
się. = GI 'śno krżyknie- sekretarz, „i biech 

| mnie diabli wezmą; ieżeli to wiergze,. niesą- 
Pani roboty! — Kallista, przyznać : ięmusi ua« 
reszcie, «= A sekretarz, tysiąc pochłebstw * 
naplotłszy, takiey żony chciałbym dostać za- 

l woła, takiéy żony, na Boga! w Którey zna” 
<< 


! Kay - 


łazłbym szczęście! == Niekończy on na tym 
- czułym attaku; ale ponieważ Kallista, przez 
przyzwoitość „ dziś go ieszcze w niepewności 
zostawić musi, zatem iutro, Pan sekretarz 
.rogpoczyna walkę: = jutro „też otrzy- 
ma zezwolenie, a w dni czternaście poymie 
Kallistę za żonę;— lecz w cztery tygodnie , 
iakżeby się rad ićy pozbydź! — Chce się po- 
łożyć, Zialiście brak ieszcze iednego rymu; 
musi sam spać nieboraczek. — Pan Sekre- 
farz wstaie, Hallista spi deszcze, bo wczoray 
rym bardzo poźno znalazła, — Kiedy wra- 
ca do domu, i chce ieść obiad, Kallista zas 
czytawszy się w Wolierze, zapomniała o ki- 
chni i obiadu niezaleciła, = Kiedy odcho" 
dzi do biora, schodzi się natychmiast do żo- 
ny mnóstwo dowcipnych paniczów, którzy 
zawsze, w nieprzytomności męż. przez mi- 
łość ku pięknym sztukom i umiejętnościom, 
abieraią się u ieymości. Przychodzi Wieczór 
do domu; znayduie pełno książek na stole, 

lecz znowu nie do iedzenia. — On kinie a 
ona Cytuie mu_ przesliczne mieysceo gniewie 
a Seneki. — Pyta iey.się, czy go, zupełnie 
zagłodzić myśli? a, ona odowiada mu, z pe- 


waym uczonym: natura paucis contenta. On 


gniewa "się na dowcipne towarzystwo, które 
u niey zbierane, szkodzi: iego sławie; lecz 
ona zaspokaia go kięPosomyślną nauką de 
. harmonia praestabilita. — ` Zmartwiony kła- 
dzie się w łożko; lecz spać niemoże,'bo do- 
wcipna, Kallista budzi go, dla /przeczytania 
«mu Sonneta. — O iakże nieszczęśliwym z 
dowcipną Kallisią; NOZ EWASY Sekretarz 
bydź musi! = " 
HI, 


Proszę! mi powiedzieć, przy kiny sie- 
- dzi tew tam młody kawaler? czy przy babce 

swoiey? — Przepraszam, nie'przy habce , lecz 
przy bogatey wdowie, która w pięćdziesjąt | 


piątym roku dośćie ieszcze iestnier ozządnąż że słu» 


cha pachleb tw .i oświadczeń miłość. iego— 
Ta kobieta posiada niezmierny maiątek, zawsze 
chorówita, ma trzech doktorów, i niezawów ` 
dnie w pięciu latach umtze, = Tak Adrast ` 
„który ma wiele zdatności, ale Żadnego má. i 
iątku, w- nadziei, że pięć łat tylko z nią 
dręczyć się będzie, źąda ręki, i otrzymuiey 
a to nowć małżeństwo tak posłużyło Jeymo« f 
ści, że w lat siedemdziesiąt pięć tak będzię 


„chożą iak Seras — i: Adraście! i 


IV. j 
Jak rozmaitych człowiek dróg do szczęd 
ścia szuka, a iak rzadko na prawdziwą tra« , 
fia! — Patrz iak uradowany powraca Lus 
dwik z domu magnata, od którego zdawns 


spodzięwał się szczęścia, a teraz tym pewniey 


ga oczekuie, że mu pożyczył za rewersem 
1000 Cze: zł: Ludwik niepesiada się ż radości, niee 
może się dość wychwalić, uprzeymości i po” 
ufałości z iaką mu protektor iego, łaskę swać | 
ią przyrzekł. — Nie raz on ią mu Przyrzee 
kać, lecz tylko .przyrzekać "Rea, a ieżeli - 
kiedy Ludwik poważy upomnić się © procent 
lub kapitał, zginął bez nadziei, — On po- 
winien był wiedzieć że rewersa możnych nie 
czem į innem 3 niesą, iak pismienaym kom 
plementem, — 
e. 8 
Dla Narcyssa dzień dzisieyszy pomyśle $ 
nieyszy niebył, — nieborak dość długo kochaiąc 
się sam w sobie, zakochał się wreścię w pas- 
nieńce znakomitego ntodzeńia, i tak był 
RAEKOZSĄ ABYM że wierzył REZ i 
zdaniu iż dla ściągnienia na siebie oka 
panienki, dosyć było mieć piękne ufry: 
zowaną głowę, dobrze zrobione modne: sus 
knie, cienką bieliznę, złoty zegarek, jpię« 
kne  dewizki, i  kósztowne pierścionki; 
o którychby wartości, co lepszego - da 
* powiedzenia niemaląc, na chwilę pomó 


wić,można. =- To Wszystko Narcys. w brs aku 
7 
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Pieniędzy na kupno pożycza; itak mu się 
Powiodło, że go w domu panienki przez dni 


nę cierpiano; ale nieszczęściem, w krótce 
ubr 


gołocony ze. wszystkiego, znowu do starey 
Powrócił sukni, > 
px": 
, Teraz rzeczy inaczey póyść MUSZA. —e 
teniacki właśnie powraca z Ratusza, gdzie 
Podał zaskarzenie. Dowie się wkrótce iega 
piad, że niema żadnego prawa zaglądać: w 
Pieniackiczo podwórze, — Gdyby Pieniace 
. mnie chciał usłuchać, to by mu tego 
Aiebronił; alecóż, kiedy iego adwokat dowiódł 
ma Z wielkiey Bp riczey księgi, że ma słą- 
Szabó za soba fiz 
s tygodniach rózstrzygnioną bydź musi. — Na 
Prima aprilis pogodzi się Pieniacki, i pozwo- 
$ąsiado wi patrzeć na podwórze. — Po o- 
-achanku kosztów sądowych, Pieniacki nie - 
Maige czem zapłacić adwokata, sprzedaie dom 
R więc tyle zyskał [przynaymniey że sąsiad 


luż nie w iego zagląda podwórze. ` 


VIL -i 


Dzisiáy Pan Jan ma złożyć swóy tešta- 

Ment w sądzie. — Niespodziewa się pewnie, 
eigo dzieci ziiweczą. ——- Zawsze on dla 
„ Rich surowym -był oycem; rozkazów lego sint 
Chaty. dzięci, ale ze - drżeniem ; bo Jan zapo- 

't Mniał starać się © ich miłość: ==. į to dla 


tego też po śmierci, dzieci. nieobawiaiąc się 
DA: > z v p 3 
Więtey iego satowości, ha żadne rozporzą: 


dzenia dbać woale niebędą. — Nięprzyje: 
Mny w abchodzeniu się z dziećmi, naturałe 
nie niemógł ich nauczyć, iak się względem 
bliźniego zachować należy, a smutne ztąd 
Skutki , okażą się zaraz przy podziale dzie- 
dzietwa, = Każde z dzieci, swey tylko szu: 
Eke będzie korżyści, = takawe żądze gro: 


"42M 


«er dowiaduie się, że pierścienie w nie- 
Pewne oddał ręce. — Odbiera ie; — za 
tego przykładem poszli i inni, a wnet Narcys., 


, i że sprzeczka, w czterech 


) 


*dzą nieprzystoyne łótnie, których prócz te» 


go, między rodzeństwem zawsze prawie iest 


, dosyć. — Te- kłótnie, zmienią się w otwar- 
; tą nienawiść, a znaydą się adwokaci, którzy 


tych niezgód tak trafnie na sweją korzyść 
użyć potrafią, że w lat dziesięć, oni, ie: 
dynemi dziedzicami bogatego spadku zosta: 
ną. i 

VUL: ~ rze: $ 


i ~% 
Próźnochwał szezęśliwszym nie jest, == 
E + + . - , - 3 
Zna on kto po nim odziedziczy majątek, i 


; wie, że mimo wszelkich prawnych kroków, 


iakieby mógł uczynić, ostatniey woli iego, niki 
troskliwie wykonać niezechce. e=  Próźno: 
chwal iest to człowiek, który przy 'ogró- 
mnym maiątku wiele ma dumy , a mało rē- 
zumu; — eo iest naturalnym, bo mając ro» 
żum, "możnaż bydź dumnym? Jak skłonić 


-kur sobie współobywateli serca, ©to on się 


nigdy nie starał; a zatćm , iakichże pochwa! 
od nich po śmierci spodziewać się może, ~- 


* Próźnochwał na dobrą myśl wpada, w poto- 


mności wziętość sam sobie chce zapewnić. == 
Woła snycerza , ten mu marmurowy ma wy- 
stawić grobowiec —  Półtuzina cnot kamien- 
nych ma siedzić w około i gorzkie łzy wy- 
lewać. — Nawet Śmierć nieubłagana, żal 
wyrażać powinna z powodu, iż wielkiego 
próżnochwała, musiała wydrzeć ziemi, — Fa- 


„ma również zapomnianą nie iest, a w Środka 


tobowca dwóch litościwie płaczliwych skrzy» 
latych chłopezyków, trzymać mają tarczę 
tak wielką, iak tylko można ku wyrycin na 
nieg wszystkich tytułów, wszystkich cnot_ i 
wszystkich Próżnochwała zasług. — Z niey 
to świat ma wyczytać, że i w 'naszych cza- 
sach znaleźli się wielcy i cnotliwi męże , =e 
dowie się, że był znakomity obywatel, któ- 
rego pamiętne imie Próżnochwał było. — Dru- 
gi „Alexander Wielki, który w Jndyach tak 
ogromny oboz rozłożyć kazał, by potomność 


-, miiątkę. 


skiego? 
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) AS i ; 

obcr Macedofięzyków ETNE PS A -Groe 
þowiec skończęny:. iuż tylko wyrycia na taxe 
czy brakuie- IN Q iakżeby ciężkiem: sko- 
paniè Próźnochwała było, gdyby zdolął pręe* 
widzieć, że iego następcy nawet na kbszia 
wyrycia samego tylko: „imienia z zgodzić sę, 
niezęchcą, —- „Pr zepyszny põmpik: nieskoń-f 


©zonym zostanie; — W lat piędziesiąt mikt 
wiedzieć nie będzie, kto pod nim spoczywa, ` 


aw drugie lat pięćdziesiąt zabierze go ma» 
gistrat i obróci ku nezczenia- pamięci <stare- 


„80. Burmistrza „ który pełen enat, zbyt um- 


rze ubogim „ by jego. dziędziee mogli bydź 
w stanie wystawić tak Srinat, cnot iego par 


u 


czysty, w którym go: Sąd pełnoletnim uznał. 


odgłosie trąb i kotłów = agłaszaj. obchodząc 


”aroczystość »w . towarzystwie” ludzi /nikczee ' 


"ła wcześniey. 


mmych, którzy oddawna czatują na! maiątek | 


iego, i których iedynym:do Życia sposobem | 
jest przyiaźń głupców do. pełnoletności wzdy- | 


 chaiących. —  Okupione. przez. Marnotraw - 
skiego prawo: z pod: opieki © trzy. lata wcze- 
śniey nad przepisy, iest tylko” prawemy do- | 
/ awalaiącem mu zostać żebrakiem © trzy la- 


X. 
1 Dla uwagi» mijał tak wzruszowy po- | 
śpiesza do domu”... Czy: bydź. możę ! więc 
żona jego Duni > w tey chwili? ta, którey 
on ty siącem. niegodnych obelg, ż Życie męczat- 
nią; a śmierć rozkoszą starał się uczynić! — 


Zmayduie ją bęż cżycia: Oak mu lekko fa, 
„sercu ! Posyła có predzey do: Zwodnickiey , 


która od lat kilku przenosił nad żonę, i do- 
nosi iey że uinarła! Zwodnicka rozumie po 
selstwo . Lekkomy sł mocsiey 
się r panei że już mie mu niestoj na pr R ek 


i 


+ cikszy się ; 


* 


X 


' dniekiey, mi © lak sczere %wylewałby łzy ke 


strąci=za: tos ie śmiał weyśdź do niey w ten 
„czas, kiedy ona- zamknięta z młodym “Adonis 


< seni, sczęście tegoż, z majątku męża zapewnić 
| chciała. i 


Zat umng iega, daleką iest wesrlsza; miżb 


Cóż to' za radość w.domu: „Maprotraw=- 
Albo niewiesz dziś iest; dzie x 
ŻĘ ri iien: npo dowód miłości zrobił ią iedynĘ, dziedziczką A 


„| mai iku. "Modnieka dzieli im Się: te be 
. Márnotrawski całemu miąstu to szczęście przy k Gi teraz z. K. 


_śliga oyczyznro! ieden ż dowcipnych synów. 


| dzieło, przechodzącewscysikich drammatyków 


> ` 
f . 5 5 


| w ogłoszeniu: pukticznóm żoną. froi Zwo” 


raz Lekkomysły mad : zgonem cnotliwey i niee < 
śczęśliwey swey małżonki, gdyby mógł: przeć 
widzieć „że właśnie od'dziś za rok, na prima; 
aprilis, nowa“ iego' małżonka ze schodów 8% | l 


33975 
- ad 
a A giez tg > 
` Modnicka przyyść ha ba] niemože;. bu i 
dziś. wieczór pogrzeb starego iey mekon 4 ; 


nią bydź mogła w tańcu, za: życia , męża, = 
Przez lat trzy wytrwała z. nim wiele złegoś 
lecz zá to, on dą kochał ' wdziyie "a W 


||dącym (tu na „załodze LE R B. 4 
|Jest to błędny 'i rycerz „wk nieszczęśliwy 
bardzo, — Tatr trzy tylko rke ezęsto 2 ze. 


łzami wspomni sobie na. zmarłego męża, kier 
dy a RAE SE: chleba prosić będzie! A 
~ NIEZ: e; 

Chwała. Niebu'! dokonane wielkie dzie” 

'lot właśnie ostatói wiersz skońóżony: Q sczę* 


| twoieh„ wydał wreście na Świat oryginalne 


Cd to będzie hałasw'w uczonych: dziernikach? 
| lak to obcy tlumaczyć. będą! Jaka zazdrość 
żem nich Żaden nie wpadł na myśl podobeą* 
, Autor: mad tem. tyłko przemyśla, komu by” 


‘if oddać na-Ben'fis? — Kto zrobi m: rzyę 


zykę? Kto pierwszą zapełni rolę? Ha! demi 
ią Panu B. — lecz sam go nauczę” iak ma, 


/ dexlamować ; ieżelř nie, innego uszezęśliwię 


iey darem. — Tak myśli biedny Autor! — 
a otem wcale niewie że przy pierwszem wysta* 
wieniu, parier, go wyśmieie, aloże ziewać będą: A 


